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Jutro, Ś-go O ptata Biskupa.

Wczoraj, w kościele Arcbikatedralnym Śgo J a n a ,  
Podczas Wotywy w kaplicy Literackiej, wykonaną 
była przez Amatorów Msza J. Krogulskiego Nr 8, 
fiyran Ckwaliboga do N. PANNY i Modlitwa F lo ­
towa (solo sopran). Zaś w czasie Summy w Archika- 
todrze, uczniowie Inst. Muz., wykonali Mszę Aiblinge- 
to, na Graduale chórał Mendelsohna, na Offertorium 
»Ave Mariu“ Mozarta. — W kościele N. M a r j i  P. ł a ­
skawej, przy ulicy Śto-Jańskiej, Mszę 5cio głosową 
Elsnera N r 44, Offertorium Nideckiego, na Bene- 
dictus duet Gabuzego (sopran i alt), na zakończenie 
Hymn Lachnera „Wszechmocny Boże!“ — W kościele 
?go M a r c in a ,  przy ulicy Piwnej, Mszę Krogulskiego 
i Modlitwę do „Krzyża Świętego*, Cbwaliboga (solo 
tenor). —W kościele parafialnym P r z e m i e n i e n ia  P a ń  • 
skiEGO, przy ulicy Miodowej, Mszę Zientarskiego i 
Modlitwę Moniuszki „O Władco świata* (solo ba- 
Hton).

— Wczoraj w kościele, w Czerniakowie, pod W ar­
szawą, konkludowanym był odpust dwutygodniowy ku 
czci Sgo B o n i f a c e g o  Męczennika. Na nabożeństwo 
to tłum nie się zebrali pobożni, tak z Warszawy, jak  
lD* jej okolic. Chór amatorów, pod przewodnictwem 
P. O lszew skiego wykonywujący zwykle pienia w ko­
ściele Śgo K rzy ż a , przybył na tę  uroczystość, i wy- 
konanemi śpiewami dodał jej jeszcze świetności. O d­
śpiewano bowiem Mszę Y ogta, duet Mendelsohna 
(sopran i alt) i Modlitwę bassową Moniuszki.

— Wczorsj, w kościele parafialnym w Woli pod 
Warszawą, miało miejsce poświęcenie nowego o łta ­
rza, fundowanego przez Braci W. z Odolan, (o czem 
donosiliśmy. Poświęcił go JX.Leszczyński, Proboszcz 
Miejscowy, a następnie miał przed nim pierwsząMszę 
Świętą. Słowo Boże głosił JX. Dudrewicz, Sekretarz 
Monsystorza. Artyści z towarzyszeniem orkiestry, wy­
konali Mszę Szyderm ajera (in B).- Ołtarz poraieniony 
Wykonanym został przez fabrykę p. Walerego Ja - 
dłowskiego, ucznia ś. p. Tomasza La-Chapela, ze 
Zwykłym jej gustem i dokładnością. Jest on w stylu 
Korynckim, biały, z kolorem kamiennym i ze złoce­
niami w części. Wysokość jego wynosi około jedena­
stu łokci. . „ n

— Zapowiedziany na dziś, t. j. 3 Czerwca, przez 
jedno z pism tutejszych, Odpust Znalezienia Śgo 
M r z y ż a ,  odbył się w właściwych kościołach dnia 3 g o  
Maja r. b., jako w dniu Znalezienia K r z y z a  bgo.

Bo R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
Najjaśniejszy Pan, w dniu 17-tym Maja r. b. N aj­

wyżej rozkazać raczył:
1) Wszelkie sprawy w przedmiotach politycznych, 

dotyczące ostatniego powstania i nieporządków, 
które z niem miały związek, dotąd nie ukończone 
tok w Komisjach Śledczych, jako też i w sądach, 
jeśli osoby do spraw takowych zamięszane, me są

prócz tego obwinione o inne przestępstwa krym i­
nalne, jako to o zabójstwo, podpalanie i t. p., zanie­
chać, z uwolnieniem wszystkich obwinionych od 
śledztwa i sądu.

2) Spraw nowych, wynikać mogących w skutek 
obwinień o należenie do powstania lub do niepo­
rządków politycznych, k tóre miały związek z osta- 
tniem powstaniem, nie rozwijać i podpadłych takim  
obwinieniom, jeśli nie są  prócz tego oskarżeni
0 przestępstw a krym inalne oddzielne, do odpowie­
dzialności nie pociągać.

3) Osobom rodem z Królestwa Polskiego pocho­
dzącym, z powodu nieporządków politycznych wy­
słanym do różnych miejsc w Cesarstwie sposobem 
Administracyjnym, jeżeli prowadzenie się ich przez 
W ładze miejscowe dobrze poświadczonem będzie, 
dozwolić powrócić do kraju, nie rozciągając jednak  
tego ogólnego pozwolenia do osób stanu Ducho­
wnego, powrócenie których, pozostawić, własnemu 
uznaniu N am iestnika w Królestwie.

4) Osobom rodem z Gubernji zachodnich Cesar­
stwa pochodzącym, wydalonym z miejsc rodzinnych, 
w skutek rozporządzeń Administracyjnych, jeżeli 
prowadzenie się ich będzie dobrze poświadczonem 
przez Władze miejscowe, i jeżeli zechcą przesiedlić 
się do Królestwa Polskiego, dozwolić takowego 
przesiedlenia do Królestwa, nie rozciągając jednak 
tego ogólnego pozwolenia do osób stanu Ducho­
wnego, powrócenie których, pozostawić własnemu 
uznaniu Namiestnika w Królestwie.

O takowej woli Najwyższej, oznajmiam Radzie 
Administracyjnej Królestwa, dla wydania stosownych 
rozporządzeń.

N am iestnik, 
Jenerał-Feldm arszałek (podp:) H rabia Berg.

W Warszawie, dnia 19 (31) Maja 1867 r.
(Dz: War:).

U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
Wziąwszy na uwagę przedstawione przez Namie­

stnika Naszego w Królestwie Polskiem, powody wy­
kazujące konieczność zniesienia Dyecezji Podlaskiej 
Rzymsko Katolickiej i wnioski w tym przedmiocie 
Komitetu do spraw Królestwa, Rozkazujemy:

1) Dyecezję Podlaską z K apitułą, Konsystorzem
1 Seminarjum znieść bezzwłocznie, z uwolnieniem 
Biskupa Szymańskiego od obowiązków Zwierzchni­
ka Dyecezji;

2) Należące do Dyecezji Podlaskiej Kościoły, 
przyłączyć do Dyecezji Lubelskiej Rzymsko-Katoli­
ckiej, i

3) Wprowadzenie powyższego w wykonanie po- 
ruczyć Namiestnikowi Naszemu w Królestwie Pol­
skiem.

Senat Rządzący nie zaniedba uczynić ku wyko-
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naniu niniejszego Ukazu Naszego właściwych roz­
porządzeń.

Na oryginale W łasną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
ręką  podpisano:

„ALEXANDER”.
W Carskiem Siole, 10 Maja 1867 r.

Zgodno z Oryginałem:
Zarządzający interesam i Komitetu do spraw K ró­

lestwa Polskiego, Sekretarz Stanu (podp:) Żukowski.
(Dz: War:).

— Jour: de St. Pet: pisze pod datą 17 (29) Ma­
ja: Dzienniki zagraniczne podały rozm aite szczegó­
ły o podróży, k tó rą  Najjaśniejszy Cesarz przedsię­
wziął wczoraj; oto niektóre informacje, które marny 
powód do uważania za dokładne. Najjaśniejszy Ce­
sarz, który wyjechał z Carskiego Sioła wczoraj, 
we Wtorek, o godzinie 11 tej wieczorem, ma przy­
być do Poczdamu, ja k  donosiliśmy już, ju tro , we 
Czwartek, o godzinie le j po południu. W Piątek, 
o godzinie 4tej po południu, Jego Cesarska Mość 
opuści rezydencję Królewsko-Pruską i uda się do 
Paryża. Za przyjazdem do Kolonji, Jego Cesarska 
Mość spotka się tam  z Jego Cesarską Wysokością 
Wielkim Xięciem Cesarzewiczem Następcą Tronu, 
k tóry  przybędzie z Kopenhagi na spotkanie Swego 
Najdostojniejszego Ojca, ażeby odbyć wspólnie z N aj­
jaśniejszym Cesarzem i z Wielkim Xięciem Wło­
dzimierzem podróż do Paryża, dokąd Najdostojniej­
si Podróżni przybędą w Sobotę, 20 Maja (1 Czer­
wca). Pobyt Najjaśniejszego Cesarza w Paryżu po­
trw a do W torku, 30 Maja (11 Czerwca). W dniu 
tym, Jego Cesarska Mość i Jego Najdostojniejsi 
Synowie, wyjadą o godzinie 6ej wieczorem do Sztut- 
gardu. Jeżeli nie zajdzie z następstwem czasu ża­
dna zmiana w zamiarach powziętych do dnia dzi­
siejszego, w takim razie Najjaśniejszy Cesarz, zaba­
wiwszy w Sztutgardzie półtrzecia dnia, przybędzie 
do Darm sztadu 2 (14) Czerwca wieczorem, i do 
Berlina w Niedzielę, 4 (16) Czerwca.— Z Berlina, 
Jego Cesarska Mość uda się do Warszawy, Białego­
stoku, Wilna, Dynaburga i Rygi, i wróci do Car­
skiego Sioła w Sobotę, 17 (29) Czerwca wieczorem. 
Tenże dziennik podaje z dziennika Bruxelskiego 
„Etoile Belge“, z dnia 26 Maja następującą wiado­
mość: „Najjaśniejszy Cesarz Ruski, w towarzystwie 
Xięcia Gorczakowa i licznego orszaku, przejeżdżać 
będzie przez Belgję Igo Czerwca, udając się do P a­
ryża. Jego Cesarska Mość przybędzie do Verviers 
o godzinie 7ej z rana, i jak  powiada korrespon- 
dent dziennika ^Meuse**, przyjmowany będzie urzę- 
downie. Wojska posłane będą do Verviers dla trzy ­
m ania tam  straży honorowej. Na stacji zastawione 
zostanie śniadanie dla Jego Cesarskiej Mości, i b ar­
dzo prawdopodobnie Hr: F landrji przyjedzie dla 
powitania Najjaśniejszego Cesarza, chyba, że Król 
wróci do owego czasu z Paryża i powita sam Jego 
Cesarską Mość“.—Tenże dziennik przytacza z „La 
F rance1* następującą wiadomość, z daty 26go Maja 
wieczorem: „Cesarz Napoleon kazał zawiadomić Pa­
na Perriu, że życzy sobie, ażeby z wyjątkiem p ię ­
ciu lóż, pozostawionych do rozporządzenia C esar­
skiego, tego wieczoru, w którym  dane będzie w Tea­

trze Opery przedstawienie na cześć Najjaśniejszego 
Pana, adm inistracja nie rozporządziła żadnem miej­
scem przed otwarciem kass. Wr ten sposób, u ro ­
czystość ta  mieć będzie charakter zarazem  wspa­
niały i popularny**. (Dz: War:).

—Przyjechali do Warszawy: Jenerał-A djutantJ. C.M. 
Hasfort, z Petersburga; Jenerał-Majorowie: Szulman, 
z Kutna: Bontemps, z Płocka; R. Radcy Stanu: Iwani- 
szew, z Berlina; Roguski, z Poznania; Bagniewski, ze 
wsi Cisowa; dymissjonowani Jenerał-Majorowie: Stal 
von Holsztejn, z Petersburga, i von Getter, z zagrani­
cy; Wojewodowie i Senatorowie Serbscy: Wukoticz 
i Blamenic, z Czetni, w przejeździe do Petersbur­
ga;— wyjechali: Jenerał-Lejtnanci: Kostanda, do Wi­
tebska; H rabia Tołstoj, Inspektor straży pogranicznej, 
na objazd granicy; Żukowski, Komendant twierdzy 
Nowogeorgiewskiej do tejże twierdzy; Jenerał-M ajo­
rowie: Korniłowicz; do m. Siedlca; Lebiediew, do Gub: 
Grodzieńskiej; Delwig, do Petersburga; Tajny Radca 
Sołowiew, do Łomży; Rz. Radcy Stanu Wesełago i Mid- 
dendorfer, do Krakowa.

— Jan Moszyński, Poborca Dochodu Kopytkowego 
w rogatce Czerniakowskiej, zm arł dnia 31 z. m. Wy­
prowadzenie zwłok jego, nastąpi dziś o godzinie 5tej 
po południu, z Kościoła dolnego Sgo Krzyża, na 
cm entarz Powązkowski. (7,650.)

— Zmarli w tych dniach: Jacenty Rutkowski, 
w wieku la t 98, i W eronika Moidzetiska, żona Em e­
ryta, la t 65.

— W czorajsza prelekcja Professora Kotkowskiego: 
„Pierwotna siedziba rodzaju ludzkiego i Potop Azja­
tycki z jego następstwami**, da się streścić w nastę­
pujący sposób: Bezzasadności usiłowania człowieka: 
ograniczyć czas opierający się o wieczność, powiada 
Professor, równa się drugiej bezzasadności ograniczyć 
nieskończoność przestrzenią. Starożytne chwiejne 
tradycje, dostarczają nam wzoru ku temu, w przesa­
dnych 'ostatecznościach wymiaru czasu podług ra ­
chunku Egipcjan, Greków i Indjan. Nowożytny na­
wet Zimmerman targnął się był, choć w przybliżeniu 
podać objętość tej pierwotnej kuli kosmicznej, gajo- 
wej, z której cały dziś znany planetarny system po­
wstał; jednakże, jak  miljony lat Indyjskich, tak  ró ­
wnież sextyljony przestrzeni Zimmermana, giną 
w wieczności i nieskończoności. Przyznając nieudol­
ność umysłu ludzkiego, w badaniu początku wielu 
rzeczy, P. Kotkowski, co do Edenu i miejsca, jakie 
on zajmował, woli iść za głosem objawienia, tem bar­
dziej, że ten jest jakby echem, jakby odgłosem naj­
dawniejszych tradycji ludów Azjatyckich, i tem bar­
dziej jeszcze, że zdobyte nauką pojęcie o ówczesnym 
geologicznym stanie ziemi, nietylko nie sprzeciwia 
się obraniu tego Edenu w okolicach wskazanych 
przez Mojżesza, ale nawet sam text proroka tego ma, 
według Prelegenta nie inne znaczenie, jak  tylko 
wskazanie miejsca pierwotnej siedziby rodzaju lu­
dzkiego. Fizjognomiczny charakter tego obszaru 
ziemi najlepiej przysposobionej na jego przyjęcie, 
wspiera geologicznie tę zasadę. W człowieku wywo­
łanym do bytu, Szanowny Professor zgodnie z p i­
smem, chce widzieć istotę stworzoną na obraz i po-



-  767  —

dobieństwo Stwórcy, niedoskonałą wprawdzie w roz­
woju władz swych umysłowych, ale zawsze o wiele 
wyższą, choćby przeświadczeniem jednej moralnej 
siły  swojej, nad całą otaczającą go naturą, w której 
m iał panować. Z tego powodu Professor występuje 
z godną zaiste powagą i śm iałością w obec sceptycy­
zmu Owena i Voigt’a, zarzuca Geofroy de St-Hillai- 
re’owi i Catrefage’owi, niejasne w kilku względach 
tłom aczenie się w przedmiocie klassyfikacji człow ie­
ka i nieobmyślane lekceważenie tradycji, którą, jako 
odgłosem  dalekiej przeszłości, pomiatać nigdy me 
należy N ie odmawiając zresztą zasług istotnych  
wspomnionym uczonym, szczególnie St Hillaire’owi 
i  Catrefage’owi, przyznając je nawet na stanowisku 
uczonemu Voigt’owi, mniema jednak, że wiele przez 
nich podanych faktów potrzebują sprawdzenia i prze­
prowadzenia przez gruntowniejsze cn ten um  anato 
m ii porównawczej. Trudno jest niepodzielać w tym 
wzeledzie w zupełności zdania P. Kotkowskiego, gdy 

• ivimv że W istocie współcześni Voigt’owi i pó-widzimy, Że w istocie współcześni Voigt - - 
T • •=; nrl n ieso W opracowaniu kilku przedmiotów

>ik « « • * 1 Sch“ dleŁ * ** nip noDierają. Słusznie więc powiada Prelegent
JS r i S T S l i e l k i e j  w .g i »  ™

mei człowiek sam za siebie przemawia, sam sobie 
T»r7 Vsźłość buduje, trudnoż go zniżać do stanowiska 
ywierząt, nie mających pojęcia o tym wyższym mo­
ralnym popędzie, który człowieka z ziemi do nieba 
podnosi. Jakim jest człowiek obecnie, takim  w za­
datku był niewątpliwie w owym Edenie błogosławio­
nym gdzie go pieściła natura, i gdzie w nim tylko 
d o b r a  przeważać m usiała strona. Z potrzebą jednak 
wyjścia w sąsiednie często jałowe miejsce, wyrodził 
sie  niedostatek, potrzebą pracy i mozołu, które to 
i  wydobywały drzemiące i uśpione wady jego natury. 
Prześlicznym bo na głębokiem poczuciu zasad jeo- 

ficznycb opartym był, chociaż krótki rys pierw­
szych uspołecznień ludzkich: rolniczego, pasterskie­
go i myśliwskiego. W tym zapewne pierwiastkowych 
uspołecznień stanie, zastaje ludzi potop Azjatycki, 
który przecież nie wytępił człowieka do szczętu, gdyż 
on to właśnie ową nić przeszłości przez piersi dziejów 
minionych m iał przedzierzgnąć i zawiązać w pamięci 
W ażnieiszości, on to m iał przeszłość z teraźniejszo­
ścią zespolić dla przekazania obojgu przyszłości. 
W yznajemy szczerze, iż wolimy człowieka tak poję- 

„ qtanowisku, chociażby tylko historji kuli 
ziemskiej niż przesadno - filozoficzne klassyfikacje, 
zamykające go w tychże granicach, co bezrozumne 
zwierzęta ' W planie swego rozwoju historji ziem- Ef Pan Kotkowski obiecał nam otworzyć w przy­
szłą  Niedzielę okres teraźniejszej epoki czwarto-

rzędnej^ da.ach dany został zbiór poezji r e ­
ligijnych, p. n. „Ogrójec“, przez X. A^Szulca, Pro­
boszcza Mazowieckiego, ofiarowany JX. Popielowi 
Biskupowi Płockiemu? wierszem pełnym namaszcze­
nia religijnego, szanowny autor opowi .y ZBA­
WICIELA “ BOGARODZICY, kreśląc często zpra- 
wdziwem natchnieniem r z e w n e  i poetyczne^brazy^  

_  W tych dniach wyszła z drusu. w warszawie
malutka siążeczka, pod tyt: » / ° " ,as[ ' W a* Xia- 
przekład z Francuzkiego, p. Konstantego W a. X ą

żeczka ta, dlą młodego wieku przeznaczona, zawiera 
rzeczywiście powiastki, dziatwie podobać się mogą­
ce. Nabyć takowej można w xięgarni Pana Senne- 
walda.

— Tygodnik M ód“, po ukończeniu prześlicznej 
powieści, pod tyt: „Daniel Rock" (Erkmaua-Cha- 
trian), która obecnie w piśmie tern Się drukuje, za­
mieszczać będzie dramat przełożony z H iszpańskie­
go, pod tyt: „Hiszpanka i Maurytanka“, i nową po­
wieść Pani Wilkońskiej, pod tyt: „Macocha-.

— Ostatni numer „Przyjaciela Dzieci wyszedł 
o pół arkusza większy niż zwykle, niemniej ozdo­
biony jest większą liczbą drzeworytów, dowodem 
jest to wszystko, że Redakcja tego jedynego u  nas 
pisma, młodemu wiekowi poświęconego, możliwe 
stara się wprowadzać ulepszenia, i to usiłowanie 
zaznaczyć winniśmy.

— W tych dniach nakładem xięgarni Pana Kauf- 
m ana, wyszły śpiewy Polskie ś. p. Józefa Nowa­
kowskiego, ułożone na fortepjan przez autora. Z e­
szyt cały obejmuje 12 cie numerów, a jeden śpiew  
od drugiego jest piękniejszym. W yliczamy tytuły  
śpiewów: „Kochanka do gwiazdy-, „Życzenie-, „Do 
skowronka-,„W ojak",„W ianek-, „Mazurek", „W spo­
mnienie Neapolu", „Mazurek", „Marzenie", „W isła", 
„Wiosna", „Cóż ja winną". Oprócz powyższych kom ­
pozycji, taż xięgarnia wydała dzieło pośmiertne 
Ignacego Komorowskiego, pod tyt: „Krakowiak do 
śpiewu", ze słowami Edmunda W asilewskiego, za- 
czynającemi się wierszem: „Zapomniane skrzypki 
moje".

— W przyszłą Środę, to jest pojutrze, P .D ulęba,  
znany ze swego talentu pjanista, wykona koncert w Re­
sursie Obywatelskiej o godz: Sej wieczorem. Program  
jest następujący: Część Isza: 1) Koncert (Concertstiick), 
wykonany na fortepjanie przez P. Dulębę, z towarzy­
szeniem  kwintetu, (K. M. Webera). 2) Arja W ęgier­
ska, zop. „Huniady Laszlo,“ odśpiewana przez Panią  
Dowiąkowską, (Erkla). 3) Polonez (As-dur), wykona­
ny przez P. Dulębę, (Chopin’a). 4) Romans z op. „La  
Forza del destino," odśpiewany przez P. Filleborna, 
(Verdego). Część lig a :  5) Wielka Sonata na skrzypce 
i fortepian, ofiarowawa Kreutzerowi, wykonana przez 
PP. Friemana i Dulębę. (Beethovena). 6) Duet z op. 
„Nieszpory Sycylijskie,“ odśpiewany przez Panią D o- 
wiakowską i P. Filleborna, (Verdego). 7) Tarantella  
z towarzyszeniem kwintetu, wykonana przez P. D ulę­
bę,' (B. Brousteta). 8) Dziewczyna i Brzoza, słowa 
J.*K. Turskiego, odśpiewana przez Panią Dowiakow- 
ską, (S.Krzyszkowskiego). 9) Fantazja zop.,,N orm a,“ 
wykonana przez P. Dulębę, (F. Liszta).

— W połowie z. m. otwarty został w m. Łodzi, 
Teatr Niemiecki, pod dyrekcją P. Reinelta; pomiędzy 
artystami odznaczają się Państwo Hajn, Panna B en t­
kowska i P. Wehn, ostatni w roli Garricka, w komedji 
„Doktór Robin," znanej na naszej scenie, m iał w iel- 
kie powodzenie. Oprócz Niemieckiego, istnieje także  
Amatorski Polski, na cel dobroczynny, w sali Zonnera, 
gdzie w tych dniach przedstawiono komedję P. W ie- 
niarskiego: „Warszawiacy i Hreczkosieje." Niedawno  
także przez stowarzyszenie śpiewu urządzonym był 
koncert na dochód Dyrektora Heinricha, w którym  
tenże wykonał na skrzypcach warjacje Beriota, żona



za ś  jego odegrała na  fortepjanie koncert W ebera. W arszawskiego” czyli Gabinet Zoologiczny Warszaw-

. /  '  ' *   - -  o j — - n  — ~  i u i  u a n w )  u a j  w i a s u ł w s a e j r
passazerow. •to j e s t  swojskiej. Otóż należałoby stanowczo zadecy-

Wczoraj również jak  dni poprzednich, A lkazardować o tem. Jedni nazywają skwerem, drudzy wiry-
napełniony był słuchaczami: I  rzeczywiście p r z y d n r z e m ,  nareszcie plac-formą i t. d. Wyrazy te  przy-
ciepłych dniach, jak ie  mamy obecnie (lubo od n i e d a - z n a m y ,  że nie sa nam wcale zrozumiałe, pocóż wiec
u r n  Al .  y n i a w a l / A r o ________________________ i .   '  • i_______  i • ,

ście sam em  ogród Saski od ran a  do wieczora prze- czterech rubli.
pełniony był spacerującemi; w ogóle zresztą  i po — Szanowny R edak torze! Już tyle razy poruszo- 
ulicach ruch był wielki, a  omnibusy kolejowe ju ż  no kwestje placów zdobiących Warszawę k u  wygodzie 
m e  dwa ale trzy  kursowały, a każdy miał chętnych ogółu, a to w celu nadania im nazwy najwłaściwszej,

wna). Widowiska śpiewaków Francuzkich, jako  n a  mamy zastępować je  obczyzną, kiedy mamy swoja 
swieżem powietrzu odbywające się, podobać się mo- mowę bardzo bogatą. Otóż za najwłaściwsze byłyby 
gą, zwłaszcza, iż ta len ta  Panien: Sasse i Arsene, nazwy następujące : Spacernik Krakowski, Spacernik  
niemniej wybornego kom ika P. Victors, zawsze wi- Mazowiecki, Spacernik Bankowy ( s ta rą  nazwę pozo- 
azów rozweselić potrafią. Pan  Victor je s t  to u ta -  stawić), Spacernik Z ielony  i t. d. Sądzę, że właści- 
leutowany śpiewak, a zarazem i ak to r  „Un homme wość przedstawiona, będzie p rzy ję tą  i popieraną 
A m usan t  (człowiek zabawny), w samej rzeczy, po- przez publiczność, a przedewszystkiem przez pomoc 
twierdza to g rą  swoją, co ty tu ł  śpiewki przez niego Twojego K urje ra .— Stary  P renum era to r  K. Za. 
wykonywanej, powiada. Dla osóbi zwiedzających Alka- — Z przyjemnością notujemy fakt, ja k  uczciwym
za r, nadmienić tu winniśmy, jako  objaśnienie, iż j e s t  nasz lud, choć prosty i biedny. Przed k ilku  dnia- 
m eporozumienie niekiedy wynikające przy zajęciu mi obywatel Przedmieścia Pragi, przyjechawszy z niej 
miejsc, wówczas, gdy z ogrodu dla deszczu przenosi omnibusem, płacąc za kurs, u ron ił  'p rzez  m ylne za- 
Się reprezentacja  do sali, ztąd chyba powstać może, pewne włożenie, nie do kieszeni, a’le  obok niei n u ­
że pewna ilość krzeseł w sali je s t  oznaczoną num e- gilares z pieniędzmi, na  spraw unki w Warszawie ż a ­
ram i,  k tóre  poprzedza zero; osoby zatem siedzące ła tw ićs ię  mające. W pugilaresie była xiążeczka legi- 
w krzesłach w ogiodzie, siadać mogą na też same tymacyjna. Biedna służąca, z pierwszego p ię tra  domu 
n u m era  w sali, uiezważając .na  owe zera, k tó re  nu- na  Kanonji pod N r 83, k tó ra  pugilares zualazła, do-
m e r  poprzedzają. wiedziawszy się z tejże o zamieszkaniu właściciela

— Yy Ogrodzie Saskim w tamtejszym Insty tuc ie  zguby, zwróciła mu takową, nie chcąc nawet przyjąć
w ód mineralnych, liczba osób pijących też wody, wy- żadnego wynagrodzenia. Niech więc t a  w zm iauka
nosi do wczoraj 250. Oprócz kurujących się, bar- publicznego uznania  jej uczciwości, będzie dla niej 
dzo wiele także osób przybywa w rannych godzi- nagrodą.
nach do Ogrodu Saskiego, w celu usłyszenia m uzyki -  P rzy jem ną zapewne będzie dla mieszkańców
P. Kuhnego, przy  wodach grającej. Wczoraj m iędzy  m iasta  Radomia wiadomość, iż tem i dniami przy-
m nem i wykonano: uw erturę z opery Souppe’go „Chłop będzie do nich na czas niejaki P. Kaczyński, uzdol-
1 P oe ta ,” „A ugustyna-Po lka ,” D reslera i „P ou tpou- ,  niony fotograf, k tó ry  w letnich miesiącach podobne
n ,  Kuhnego z Precjozy, bardzo piękne. wycieczki prawie co rok przedsiębierze. Widzieli-

— W Ogrodzie Krasińskim w Insty tucie wód mi- śmy gruppy i pojedyńcze portre ty ,  wykonane przez
neralnych dotąd już  pije też wody osób 120. p. Le-  P an a  Kaczyńskiego, i śmiało rzec możemy, iż nic
wandowski dyryguje ork ies trą  grywającą dla rozryw- do życzenia nie pozostawiają-
k i  kurujących się i zawsze licznych ściąga słucha- -  Pan Leopold Loffler, a r ty s ta -m alarz ,  ogłosił, 
CZJ- r r  . . . . .  * . vi dla odróżnienia się  od innnego m alarza  tegoż’

— Wczoraj mieliśmy sposobność usłyszenia 9cio- nazwiska, obrazy swoje oznaczać będzie „Loffler z Ra-
letniego YYładzia Rozbickiego, jako  gitarzystę wiel- dym na”.
kich nadziei.  G ra ł  w obec zgromadzonych słuchaczy -  „G azeta H and low a” donosi, iż w P aryżu  Pa-
k i lk a  utworów, a mianowicie: w arjacjeTropiańskiego, nowie: N eum ark  i Zweigbaum, przy ulicy de Trevise
tegoż mazur, walc Labickiego i t. d. W ykonaniem Ner 30, założyli nowy dom expedyevjny. Oba są
dzieł tych dziecię to dowiodło: iż czuje co gra, iż po- rodem z k ra ju  tutejszego.
s iada  ta lent,  i że pracuje nad  wydoskonaleniem się — Jeden  ze wspólników domu hand low ego  pod
w sztuce, której je s t  oddane. firmą N. S. B runer ,  w tych dniach u d a ł  się do Pa-

— Onegdaj powrócili do Warszawy z Paryża, gdzie ryża na  Wystawę, oraz do W iednia i Berl ina w ce-
n a  wystawę powszechną udali się byli: P. Geyer, wła- lu zaopatrzenia swoich magazynów w najnowsze wy-
sciciel fabryki powozów, przy ulicy Orlej, i P. Worow- roby zagraniczne.
ski, właściciel fabryki wyrobów jedwabnych. -  Szkoła pływania i łazienki letnie na  Wiśle, pod

Na uczynione zapytanie do Redakcji „K urje ra  firmą A. Pecq i Spółka, ustawione zostały na  rok  bie-



żący od strony Warszawy, wprost ulicy Bednarskiej, 
przy przyczółku dawnego mostu, i z dniem 1 b. m., 
jest otwartą, do użytku publicznego.

— Onegdaj około godziny 7ej wieczorem, omui- 
bus kolejowy na rogu ulicy Marszałkowskiej a K ró­
lewskiej wyszedł z szyn, ale niebawem nastawiony 
na linję, udał się w dalszą drogę.

— Wczoraj od statuy Króla Zygmunta poraź pier­
wszy zaczął kursować wielki omnibus do rogatek 
Belwederskich.

— Zaouegdaj, Józef Rabiąski, powożący karetką 
Nr 49, skutkiem nieostrożnej jazdy, przejechał na 
ulicy N o w y -Świat, Łukasza Zagórskiego, stróża domu 
Nr 1302, któremu koła przeszły przez brzuch; czło­
wiek ten po udzieleniu mu natychmiast pomocy le­
karskiej, na dalszą kurację do Szpitala D z ie c ią t k a  
JEZUS odesłany został, i życiu jego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, Rabińskiego zaś po ukaranie ode­
słano do aresztu policyjnego. (G. P.)

— Foxal. -  Zakład wód mineralnych w ogrodzie 
Foxal zwanym, w dniu jutrzejszym o godz. 6ej rano, 
otwartym zostanie.— Donosząc o tem, mam zaszczyt 
nadmienić, że oprócz wód i ciepłej, sposobem rej- 
nertzkim przyrządzonej serwatki, które ja wyprze­
daję znany miejscowy Zakład mleczny na ten rok 
urządził wyprzedaż dobrej kawy, herbaty, i wody 
sodowej. Przybyła też jedna jeszcze dogodność, a tą  
jest miejsce do przechadzki podczas deszczu.—K. Lil­
pop, właściciel Apteki przy ulicy Nowy-Świat, obok 
Ordynackiej. (7,590).

— Za zezwoleniem JW. Ober-Policmajstra miasta 
Warszawy, za Nretn 57,024, paropływy spacerowe 
Spółki Żeglugi parowej na rzece Wiśle, w dni Zielo­
nych Świątek, t. j.: dnia 9 i 10 Czerwca b. r„ k u r ­
sować będą od mostu Alexandrow9kiego do Bielan i 
z powrotem. Dla osób pragnących użyć tej przejażdżki, 
dostatecznem będzie posiadanie xiążeczek legityma­
cyjnych lub biletów czasowych ua wyjazd z W arsza­
w y . O czem Zarząd Żeglugi parowej zawiadamia 
osoby interesowane. (7,700).

— W szkole pływania A. Fecqua, pozostawiony 
w Sobotę, t. j. d. 1 b. m., zegarek srebrny i portmone­
tkę, odebrać można za udowodnieniem.

— W Berlinie położony został w dniu 25 z. m., 
kamień węgielny, na wybudować się mającą nową 
Katolicką Kaplicę (Piusa) przy ulicy Potsdamskiej,
pod Nrem 37.

— Teatr Krakowski w Poznaniu, rozpoczął w dniu 
27-mym z. m. kurs przedstawień. Pan Rapacki 
w roli głównej, w komedji J- J- Kraszewskiego, pod 
tytułem: „Panie Kochanku", bardzo dobrze był przyj- 
mowany.

— Pomiędzy 16-tym a 17-tym z. m., z Wystawy 
Poryzkiej skradzioną została (jak pisze „Niemiecka 
Gazeta Wystawowa") bryłka srebra wartości 300 ta ­
larów, nadesłaua z huty Tarnowskiej i umieszczona 
w sali Nro 35, oddziału Pruskiego. Śledztwo za ­
rządzone, dotychczas pozostało bez skutku.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 29 Maja. -U łaskaw ien ie  Bur- 

ke’g'o dobrze w Irlandji przyjęte zostało, a wyroki
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późniejsze, skazujące na śmierć innych Fenjanów, 
niemają już znaczenia, gdyż także ułaskawień spo­
dziewać się należy. Los ułaskawionych wszakże jest 
dość ciężki w porównaniu z tem jak  dawniej bywało, 
gdzie zamiaua kary oznaczała dożywotnią deporta­
cję. Dziś każdy z ułaskawionych przenoszony jest 
do Jomów kamienia w Portland, gdzie go czeka cięż­
ka praca, milczenie przymusowe i proste pożywie­
nie.— W Lipcu spodziewani tu  są: Jefferson Dawis i 
Sułtan. Pierwszy przybywa do Londynu bez zapro­
szenia i ma zabawić czas dłuższy; Sułtan zaś zjeżdża 
na skutek zaproszenia Królowej i ma pozostać przez 
tydzień w stolicy Anglji. Mieszkać on będzie w pa­
łacu Buckingham, Królowa zaś zajmie przez ten czas 
rezydencję w Windsorze. (Nord- Ali. Ztg).

AUSTRJA. Wiedeń, 30  Maja. — Podług „Presse" 
Cesarz zamierza udać się do Paryża między 30m 
Czerwca, a 10 Lipca.— Słychać iż Śułtan po odwie 
dzeuiu Paryża i Londynu, zwiedzi także Berliu, a 
przez Wiedeń wracać będzie do Konstantynopola.— 
Wieści o mianowaniu Professora Herbst Ministrem 
oświecenia, a adwokata Berger Ministrem sprawie­
dliwości, szerzą się coraz bardziej. x(Scbl. Ztg).

FRANCJA. Faryż, 29 Maja.— Rozprawy nad t r a ­
ktatem Londyńskim, w Ciele prawodawczem, nastą­
pią zapewne nie tak prędko jak  się spodziewauo. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych odbędzie się 
podobno w Londynie dopiero w Piątek. W Sobotę 
lub w Niedzielę osuowa trak ta tu  zostanie ogłoszoną 
w „Monitorze", a w przyszłym tygodniu zaledwie 
wszystkie dokumentu, tworzące zeszyt dość obszer­
ny, Izbom przedstawione być mogą. W obec takich 
okoliczności, przejrzenie owych dokumentów i roz­
prawy wcześniej jak  około l i g o  Czerwca nie będą 
miały miejsca. — Departament wojny nie ustaje 
w swej czynności. Korpus iużenjorów ukończył p ra ­
wie rewizję twierdz w północnej i wschodniej F ran ­
cji. Środek ten jednakże zalecony był jeszcze przed 
epoką pogłosek wojennych i raczej w myśli zmniej­
szenia i uproszczenia fortyfikacyi, aniżeli rozszerze­
nia takowych. — Słychać iż nowe działa, tak  zwane 
przenośne, mają być ostatecznie wprowadzone. Ka­
żdy bataljon piechoty otrzymał już działa tego ró- 
dzaju, są jednak one zapewne w pakach, a artylerzy- 
ści mający je obsługiwać, zachowują w tajemnicy 
sposób użycia. Uzbrojenie marynarki, uczyniło ró­
wnież za czasów administracji P. Chasseloup-Laubat 
zadowalaiące postępy. — Wczoraj o 1 lej rano Ce- 
sarzewicz odbył na placu Trocadero przegląd oddzia­
łu  strzelców z Yogezów. Siedział on w powozie, 
przybrany w mundur strzelecki. Po przeglądzie wy­
prawiono dla strzelców śniadanie, na którem prezy- 
dował Jenerał Reille, adjutant Cesarski.— W. Xiąźę 
Wejmarski przybywa tu jednocześnie z N. C e s a r z e m  
R u s k im ;  Wice Król Egiptu około 15go Czerwca, a 
Sułtan w początkach Lipca. — Król Belgów zabawi 
w Paryżu do pierwszych dni Czerwca. — Znaczna 
liczba robotników wszelkiego rodzaju jes t  zajętą, 
w gmachu Wystawy, przygotowaniami do wielkich 
uroczystości, jakie mają mieć miejsce d. Igo Lipca, 
z okoliczności rozdania nagród wystawcom. Na czas 
ten gotują także wiele innych zabaw, a między in- 
nemi wielką międzynarodową uroczystość muzykal-



ną. — „Jour. de Paris“ donosi, że Marszałek Niel 
otrzymał rozkaz postawienia wszystkich pułków 
artylerji na stopie pokojowej. — Wczoraj odbył się 
bal w Ambassadzie Austrjackiej. Sąla do tańca urzą­
dzoną była w ogrodzie, a widok z niej przez ogro­
mne szyby na gruppy drzew, oświetlonych ogniem 
elektrycznym i bengalskim, był prawdziwie czaro­
dziejski. Orkiestra Straussa, ukryta za ścianą kwia­
tów, budziła powszechne podziwienie. W pierwszym 
kadrylu tańczyli: Cesarz z Królową Belgów, Następ­
ca Pruski z Cesarzową, Król Belgów z Następczynią 
Pruską, Xiążę Edinburgski z Xiężną Matyldą, Xiążę 
Romanowski-Leuchtenbergski z Xiężną Metternicb, 
i t .  d. O godz. lej zastawiono kolację. Kotyljon po 
kolacji zaczął się o 4-ej a skończył o 6ej. Każda z Dam 
otrzymała przy kotylionie Wachlarz z szarego drze­
wa zm alow aną niezapominajką i napisem: Ambas- 
sade d’Autriche, 28 Mai 1867. —Xiężna Metternich 
sama zajmowała się przewodniczeniem przy urzą­
dzeniu całej zabawy. (Nordd. Ali. Ztg).

NIEMCY. — „Nord. Alg. Ztg.“ ogłasza artykuł o 
zasadach rozbrojenia powszechnego, w którym pisze: 
„Znamy tylko jeden sposób dojścia do tego, to jest, 
aby jedno z Wielkich Mocarstw, chcących wprowa­
dzić zmniejszenie w sile swej armji, dało pierwsze 
początek. Inne Mocarstwa oświadczyłyby wówczas, 
jakie zmniejszenia ze swej strony poczynić mogą.“ — 
Dziennik ministerialny sądzi, że iniciatiwa należy do 
Francji, ale powątpiewa, iżby Francja była do tego 
skłonną. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Paryż zajęty jes t  dziś wyłączaie prawie odwiedzi­

nami dostojnych osób. „Etendar“ utrzymuje, że Ce­
sarz Austrjacki przybędzie tam po koronacji. —Xiążę 
i Xiężna Pruscy bawiący jeszcze w okolicy Fraucji, 
zwiedzili 3 Igo Maja Fontainebleau w towarzystwie 
Cesarza, oraz Króla i Królowej Belgów. — Serdeczne 
ich przyjęcie przez Cesarza i Cesarzowę Francuzów 
stwierdzone jest w buletynie „Mouitora“ wieczorne­
go, z dnia 29go Maja.

Zdaje się, że upadek Cesarstwa Mexykafiskiego nie 
ulega wątpliwości, skoro Cesarz Maxymiljan od l5go 
b. m. jest jeńcem Jenerała Juaristowskiego Escobedo. 
Spodziewać się wszakże należy, iż zwycięzca nie od­
mówi nieszczęściu szacunku, i że kroki przedsięwzię­
te przez Rządy Austrjacki i Stanów Zjednoczonych 
na korzyść osoby ujętego do niewoli Cesarza, nie b ę ­
dą bezowocnemi.

W Konstantynopolu myślą nareszcie na dobre o 
zapowiadanych reformach, gdyż Sułtan udzielił san­
kcję już wspominanemu prawu o dobrach meczeto­
wych. Powodem, iż nie ociągano się dłużej z wpro­
wadzeniem owego środka, jest znaczny dochód, jaki 
zyska Porta ze sprzedaży owych dóbr. — Wiedeńska 
„Presse“ z Igo Czerwca utrzymuje, że Cesarz Napo­
leon zmodyfikował swą pierwotną propozycję co do 
głosowania powszechnego na Kandji. w ten sposób, 
iż ma być utworzoną Kt>mis3ja dla zbadania stanu 
kwestji, złożona z Komisarza Tureckiego i Iiomissa- 
rza Mocarstw. Inicjatywa w zarządzeniu tego zba­
dania ma wyjść od Porty. — Austrja, o ile słychać,

skłania się do popierania tego projektu, na który 
prawdopodobnie i Anglja się zgodzi.

Najjaśniejszy C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  wyjechał 31 
Maja, o godzinie 4 i pół, pociągiem nadzwyczajnym 
kolei żelaznej z Poczdamu do Paryża .—Król Prusski 
wyjeżdża tam stanowczo dnia 4go Czerwca, o godzi­
nie 4ej po południu.

Wiadomości Telegraficzne.
Paryż , 2go Czerwca. — „Monitor11 dzisiejszy ogła­

sza znany już text traktatu  Londyńskiego w przed­
miocie Luxemburga.

Florencja, 2go Czerwca. — Garibaldi, będąc chory, 
wrócił na wyspę Kaprerę. — Umowa finansowa z Do­
mem Erlanger, złożoną zostanie w Poniedziałek 
w Parlamencie.

Belgrad, 2go Czerwca. — Xiążę uda się stanowczo 
do Paryża, lecz czas, w którym on wyjedzie, nie zo­
sta ł  jeszcze oznaczony.

B ruxella , 2go Czerwca. — Zapewniają, że Porta 
przystała na najnowszą propozycję Francji, zależącą 
na wyznaczeniu między-narodowej Komissji śledczej 
dla zbadania zażaleń Kandjotów. (Corres.Bureau).

— R o z m a i to ś c i .  — Przed kilkoma laty turyści o- 
glądający osobliwości Berlina, mogli widzieć w m u­
zeum tamtejszym, między tysiącami rzeczy, nie tylko 
rzadkich pod względem archeologicznym, ale i pod 
względem wewnętrznej wartości, zwyczajną kostkę 
jaką  się do gry używa, rozłupaną na dwoje. Chcąc 
się dowiedzieć jakim  sposobem kostka owa dostała 
się do muzeum Berlińskiego, posłuchajmy o niej le ­
gendy, którą nam usłużny Cicerone tak  skreślił: Za 
panowania Frydeka Wielkiego, dwaj złoczyńcy wiele 
nabroiwszy i długo unikając ręki sprawiedliwości, 
zostali nareszcie schwytani. Po skończonej sprawie, 
wyrok Najwyższego sądiu, skazał na śmierć obydwóch. 
Lecz gdy Królowi podano wyrok do agracjacji, l i to ­
ściwy Monarcha używając swego prawa, jednego u- 
wolnił od strasznego wyroku, skazując na doletnie 
więzienie, a drugiego, dla przykładu innych zbrodnia­
rzy, obwiesić rozkazał. Lecz ponieważ obadwaj jedna­
kowych się przestępstw dopuścili, a tom samem j e ­
dnakowe mieli prawo do łaski, Król więc losem kazał 
rozstrzygnąć, któremu życie a któremu śmierć ma być 
daną, to jest, aby obadwaj kością rzucili, a który wię­
kszą liczbę wyrzuci, będzie miał życie ocalone. Jak  
Król rozkazał tak się i stało; pierwszy złoczyńca 
drżącą ręką rzuca kość, ta  toczy się po stole... chwie­
je i upada... a liczba sześć, to jest  najwyższa jak a  się 
na kostce znajduje, ukazuje się oczom biednego nę­
dzarza, wracając mu życie. Drugi złoczyńca, ma się 
rozumieć, że większej liczby nie mógł wyrzucić, chy­
ba tę samą; próbuje jednakże szczęścia, i rzuca, i czy 
to dziwnym trafem, czy zrządzeniem Opatrzności, 
kostka padając rozłupała się na dwie części, na je ­
dnej była szóstka, na drugiej jedynka. Gdy Fryde­
ryk został o tem co zaszło zawiadomiony, ułaskawił 
obydwóch, widząc w tem  zdarzeniu wyraźnie palec 
Boski. A na pamiątkę tego kazał kość tę co roz­
strzygnęła losy dwóch zbrodniarzy, umieścić w m u ­
zeum Berlińskiem.

— Interes osobisty jest  często suflerem naszego 
sumienia.
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— Nr 22 ■ Tygodnika Mód wyszedł z druku i za­
wiera: Korespoudeucja z Paryża p. K. Gr. (dokończ.) 
Rys podróży Państwa Baker po Afryce środkowej, 
uwieńczonej najważniejszem odkryciem geograficznetn 
tegoczesnem, bo odkryciem źródeł Nilu, (d. c.); Po­
gadanka tygodniowa; Życzenie (wiersz) W itolda 
Chłopickiego; Sorrespondencja z Paryża o ubiorach. 
W Dodatku; „Daniel Rock“, powieść z Francuzkiego; 
Ekonomista Chatriaua (d. c .) -D o  tego Nru dołącza 
sie arkusz z 12ma formami, których wzory mieściły 
się w dodatku przeszłego N ru.—Prenum erata w W ar­
szawie, kwartalnie rs. 1 kop: 50; na prowincji półro­
cznie rs. 3 kop: 75.

— Ner 322 Przyjaciela Dziect, wyszedł z druku i 
zawiera: Tatarzy (z dwiema rycinami); Bracia mle­
czni opowiadanie Janka z Bielca (c. d.); Sierota 
w dniu imienin, poezja przez F. Leja; Powszechna Wy­
stawa w Paryżu (dokończenie); Pieśń Majowa, przez 
Wk z R. J-') i»ałych dzieci; Mania i Józio (z pię­
cioma drzeworytami); Gawęda Przyjaciela; Gra towa­
rzyska' Zadanie rozwiązania; Rozmaitości; Zabawka 
z cieniem (z drzeworytem); Myśli i Zdania._________

— lieient Kancelarji Okręgu Brezińskiego w Gu- 
bernii Petrokom kiej.— Na mocy Uchwały Rad F a ­
milijnych w opiece nieletnich, rodzeństwa Puchal­
skich w dniach 27 Kwietnia (9 Maja) i 11 (23) Ma­
ja  r. ’b., pod powagą Sądu Pokoju w Brezinie wy­
danych, w skutek oraz upoważnienia JW. Prezesa 
Trybunału Cywilnego w Warszawie, z dnia 28 Ma­
ja  r. b. Nr 5,508, podaję do publicznej wiadomości, 
że poczynając z dniem 6 (18) b. m , każdodziennie, 
z wyłączeniem Świąt, poczynając od godziny 8ej z ra ­
na aż do czasu zupełnej wyprzedaży, odbywać się 
będzie przedemną podpisanym Rejentem, we wsi 
Lisowicach, w Okręgu i Powiecie Brezińskim, w od­
ległości o kilka wiorst od m iasta Brezin, a parę od 
stacji kolei żelaznej w Koluszkach, w domu folwar­
cznym, sprzedaż przez publiczną in plus głośną l i­
cytację, różnych ruchomości, pozostałych w spadku 
p o  zmarłym Wawrzyńcu Puchalskim, b. dzierżawcy 
dóbr Lisowice, z folwarkami: Długie i Jeziórko, do 
tegoż dominium należącymi, inwentarzem pozosta­
łości, przezemnie Rejenta, w duiu 27 Kwietnia (9 
Maja) r. b. sporządzonym, szczegółowo opisanym, 
a  mianowicie: Inwentarzy żywych i martwych, jako 
to: koni cugowych i fornalskich, oraz stadniny; 
wołów roboczych, krów pachtowych i jałowizny, owiec 
rassy poprawnej różnego wieku, paitjam i posegre­
gowanych, mniej więcej sztuk 1,181, różnych ekwi- 
paży i wozów fornalskich, uprzęży na konie, machin, 
narzędzi rolniczych i statków gospodarskich, nie­
mniej kuff różnej wielkości na okowitę, utensyljów 
i m iar magazynowych miedzianych, tudzież rożnych 
mebli i sprzętów domowych, bielizny i wielu innych 
przedmiotów. Każdy przeto chęć kupna^ podobne­
go rodzaju rzeczy mający, zechce przybyć w term i­
nie na miejsce oznaczone, a tam, wszystko to co 
tylko kto przez najwyższe postąpienie zalicytuje 
i gotowizną zapłaci, temuż plus licytantowi natych­
miast, lecz już pod jego wyłączny nadzór, wydanem 
będzie.— W Brezinie, d. 19(31) Maja 1867 r o k u . -  
Felix Pulińslci. (Dz: War:).

D o sprzedania D obra Z iem skie

Kruszewo z miastem Sokoły,
lub bez m iasta, w b lizk ości drogi żelazn ej, p om iędzy  stacja ­
mi S zep ietów  i Łapy. R ozleg łośc i d z iesia tin  675, czy li w łók  
nowo polskich 45, w ku lturze w yższej, z lasem  i łąkam i, oraz 
inw entarzem  żywym  i m artw ym .— S zczeg ó ły  u R ządcy  D óbr

(7707)
W  dniu 31 Maja, to je s t  w P iątek , w do- 

’mu pod N r 1255, przy u licy  N ow y-Św iat, 
zgubioną zosta ła
prócz znajdujących się  p ien ięd zy , b y ły  

rozm aite kw ity, a m ianowicie: K w it tym czasow y R esu rsy  O- 
byw atelsk iej dla J ó ze fa  Som m er w ydany, na rs: 100; lo s  4 
k lassy  L oterji K lassycznej i  k luczyk  od b iu rk a .— Ł askaw y  
znalazca zech ce p ien iądze w niej znajdujące się , sob ie za ­
trzym ać, a dowody, k luczyk  i portm onetkę oddać poszkodo­
wanem u, zam ieszkałem u pod Nr 1387, N r 8 m ieszk an ia , 
przy rogu u lic  Chm ielnej i M arszałkow skiej lub w łaśc ic ie lce  
R estauracji w ogródku gdzie  zgubione zosta ły , albo w R e ­
dakcji „K urjera W arszaw skiego."  Poszkodow any zapew nia  
słow em  honoru, że  zwrotu p ien iędzy n ie  będzie w ym agał 
ow szem  za  w artość portm onetki deklaruje zap łacić , lub też  
zn alazca  m oże sob ie zatrzym ać, z kw itów  zaś i tak  n ik t in ­
ny k orzystać n ie m oże, gdyż zrobione zo sta ły  stosow ne o-  
strzeżeu ia . Gdyby Z nalazca inną drogą ch cia ł to załatw ić, to  
proponuję o d esłać  pow yższe dowody na k oszt odbierającego, 
do m iasta  P ułtuska, pod adresem  Jan a P iotrow sk iego.

(7703)
Dwóch CHŁOPCÓW, w wieku od la t 14 do

16 mający, umiejący czytać i pisać, moralnego pro­
wadzenia; mogą otrzymać miejsce zaraz. Wiadomość 
w Redakcji „K urjera Warszawskiego.** (7732)

MAGAZYN MÓD
> ANNY KILENIN,
-  przy u licy  M arszałkow skiej N er 1056 istn iejący , po r  

1 pow rocie jej z P aryża, zaopatrzony zo sta ł w rozm aite y  
n ajśw ieższe T O W A R Y , 'jako to : M aterje j e d w a b n e ,^

> w ełn iane, K apelusze, N eg liży k i, G orsety, K rynoliny, \  

b P arasolk i, K oronkow e O krycia i rozm aite  B iżu terje  #  
d ietow e, Perfum y i  K osm etyki. T ow ary te  sprzedaje *  

j po cenach  bardzo um iarkow anych. (Nr 7 ,685 .) \

P otrzebny je s t  od Śgo Jana

Uzdolniony Ekonom,
w średnim  w ieku, bezżen n y, p o s i a d a j ą c y  chlubne św iad e­
ctw a pełn ionych  obow iązków , i ukończonej S zk o ły  
czej.— W iadom ość pod N r 1387/1538 , róg Chmielnej i M ar-
sza łkow skiej, N r 8 m ieszkania.________(7708)______

W  Sklep ie przy ulicy D ługiej, pod N um erem  55 6, 
w domu W go D iick erta , codzień  dostać m ożna  
© M L E K A  P A K O W E G O .  (7630)

M ajątek Ziemski,
0 6 w iorst od m. W arszaw y od leg ły , po tej stron ie  W isły , 
m ający rozleg łośc i ok oło  dies: 495 (32 w łók) n ajlepszej z ie ­
mi, w czem  45 dies: (3 w łóki) łą k , sk ładający s ię  z 3 fo l­
w arków , każd ego  czasu  do sprzedania, z  inw entarzem  lub 
b ez takow ego, ca łk ow icie  lub częściow o, jakoto:

1) F olw ark  z zabudow aniem  dies: 150 (w łók 10), w te m
1 w łó k a  łąk .

2) F olw ark  z zabudow aniem  dies: 180 (w łok  12) w te m  
łą k  2 w łók  i propinacja.

3) F olw ark  dies: 1 2 0  (w łók 8), w tym  dies: 15 ( l  w łóka)
łą k  i zabudow ania. . . .  .

4 ) K arczm a nowa na szosse  ze  sta jn ią  i propinacją, do 
n ie j‘ dies: 30 lub 45 (2 lub 3 w łók) najlepszej z iem i p szen ­
n e j , — W iadom ość w D rukarni „K urjera W arszaw sk iego. “

(5984)
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l  MAGAZYN STROJÓW, §
# je s t  do sprzedania wraz z mieszkaniem, z p o -C  
% wodu wyjazdu, za bardzo przystępną cenę. Wia- #  
w  domość w tymże Magazynie, ulica Długa, dom °

Śledzi Pocztowych,

> '
>:

>
(Nr 6,041.)

» V ę s e o r y .a  marynowanego, I T l i n o g ó w  E l-
blągskich, J e s i o t r a  m arynowanego, każdo- 

dziennie dostać m ożna. Ser R onik iera  i L im burgski świeży 
n adszed ł do handlu  W in  i Towarów Kolonjalnych —J a n  
A .  W i n k l e r ,  Nowy Świat. (7654)

C E N Y
Z rozpoczęciem sezonu kąpieli letnich w mie- \  

\  ście BUSKU, A P T £ H A  miejscowa zaopa- #  
"  trzoną została w transport U 'Ó D , świeżo czer- g  

panyoh ze zdrojów Mineralnych zagranicznych. V 
(7243.) P io tr Kuchciński, M. F. ^

W prost Krasińskiego Ogrodu, i
|ioil Arem 3339, \

przy ulicy Jfalewhi, je st do najęcia od #  
Śro Jana,—w oHcynle pranej. \

Na lem  piętrze: 3 P O K O J E .  J P K 5 E E I I -  
P O K Ó J  i K U C H N I A ;  Na 3em pię­
trze dwa I * O K O * I E  i Kuchnia. — W of i cy- ^  
nie lewej: Na lem  p ię trze : 2 I * O K © » J E ,  /  
P K / i E I I P O K O J  i Kuchnia. —Na 2em }  
piętrze: dwa J * O K O « I E  i Kuchnia. %

i

W' SKŁADZIE MATEKJAŁÓW OPAŁO­
WYCH

F. Ł A P IŃ SK IE G O ,
Ulica Jerozo lim ska , ró g  S k ładow ej, N r  1 3 8 2  lit: iV.

Węgle kamienne:
Z a korzec w najlepszym  gatunku  z odstaw ą kop: 70.
» PUtl „ » n 12.
,  korzec w średnim  „ „ 65.
» Pu d „ „ » 11-
„ korzec kostkowego (do kuchni) „ „ 50.
» pu d „ t  , . , ” » 9-
W ęgle drzewne (dla Fabryk i do samowarów):

Z a korzec z odstaw ą kop: 67 */j.
llrzeivo opałowe:

Za sążeń  kubiczny twardego rs: 12.
m ię k k ieg o , 1 0 .

B liższe szczegóły udzieli Sk ład  i K antory  przyjm ujące 
obsta lu n k i. (12,227).

Jeże lib y  w yjeżdżający do wód, potrzebow ali 
Osoby do tym czasow ego zastępstw a w domowem 
gospodarstw ie, albo jeżeliby  rodzice p ragnęli 
wysłać dzieci, czy to do wód zagranicznych lub w k ra ju , 
zapew niając im najtrosk liw sze o nich sta ran ie , lub  wreszcie 
oddać ciągły zarząd  domowy, osobie sum iennej, dbałej o 
pow ierzone dobro, k tó ra  przy um iarkow anem  w ynagrodze­
niu, życzy sobie tylko zasłużonych względów. W iadom ość 
w R edakcji „K urjera  W arszaw skiego." (7294)

Rozkład J a z d y  na drodze żelaznej War- 
azawsko-Tereapolskiej,

od dnia 20  M aja (1 Czerwca) 1867 roku.
Pociąg Osobowo-Towarowy odchodzi co­

dziennie: ze stacji P raga  o godzinie 9 rano; 
M iłosna c g. 9 m. 35; — D ębe W ielk ie  (przy­
stanek) o g. 9 m. 52; — M insk o g. 10 m. 17; 
M rozy o g 10 m. 54; — K otuń d g. 11 m. 
3 2;'— Siedlce o g. 12 m. 8 po południu; — Ł u ­

ków o g. 1 m. 8; p rzychodzi do M iędzyrzeca o g. 2 m. 26.
Z e stacji M iędzyrzec o godzinie 2 m. 51 po po łudnia; — 

Łuków  o g. 4 m. 13; — Siedlce o g. 5 m. 50; — K otuń o g. 5 
m: 40; — M rozy o g. 6 m. 20  w ieczorem ;— M insk og . 6 m. 
58; — D ębe-W ielk ie (p rzy łtanek) o g. 7 m. 19; — M iłosna 
o g. 7 m. 36; przychodzi do P rag i o g. 8 m. 10 .

D ł u g o ś ć  d r o g i :  z Pragi do M iłosny w iorst 17,— z Dę- 
bego-W ielkiego (przystanek) w iorst 25,— z M ińska w. 35, — 
z Mrozów w. 52, — z K otunia w. 70, — z Siedlec w. 84, — 
z Ł ukow a w. 110 ,— z M iędzyrzeca w iost 136.

O b j a ś n i e n i a . — Pociągi m ają trzy  klassy powozów 0 - 
sobowych. Sprzedaż biletów osobowych 1 expedyeja p akun­
ków rozpoczyna się na  stacji P rag a  godzinę, n a  innych 
stacjach  pół godziny przed odejściem  pociągu; zam yka się 
na  5 m inut p rzed  tym że czasem. W ykupiony na jazdę  b i­
let, daje prawo do bezpłatnego przewozu pakunku, nieprze- 
wyższającego wagi funtów 40. —E kw ipaże i zw ierzęta powin­
ny być dostawione do expedyeji na 2 godziny przed  odej­
ściem pociągu. T aryfa  op ła t przewozowych je s t  do nabycia 
n a  wszystkich stacjach , po cenie kopiejek srebrnych 15.

T E  A T U  U ł ł / J ł A  I T O S C 1 .
Dziś: Przez zazdrość. — Okrężne.

T E  A T K  W I E L K I
Jutro: Koncert Panien Delepierre. — Państwo De­

nis.
A L K A Z A R  (dawniej O D E O I ) ,

Dziś K O NCERT przez Towarzystwo F rancuzkie, pod 
przewodnictwem  PP . Dertin i Hue*. (6785)

O K . B ' E A J J I K
przy ulicy miodowej w domu P. Leasera. 

Dziś i ju tro  WIEŁH1E PRZEDSTAWIENIE
Sztuk  M agicznychi M aguetyzmowanie, przez P. K A I I A E ,  
w trzech  oddziałach, ze w spółudziałem  Panny M i c h a l i n y  
Rosenatein. (6789) ________

K U K S  K I E Ł I I Y  W A I I S R A W S H 1 E J .
Dnia 3 Kwietnia 1867 r

II on cl y i Papiery :
Pół im perjały  rossyjskie rs 6 k. 25. 
D u k a t y  holendersk ie  rs. 3 k. 6 0 . 
Obiigi skarbow e 100 rs., (oprócz kup:) 
L isty  zast: 3 okresu, I. s., za rs. 1 00 , 
L isty  zast: 3 okresu, II. s., za rs. 1 0 0 , 
L isty  likw idacyjne, za rs. 100  . 
Nowa Ros: pożyczka prem : z r .  1865, 

z r. 1866,n i) łi * ł
B ilety B anku C esarstw a . -
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied : za szt:, 
Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-T eres:, 
Akcie F ab ryczno-Ł odzk ie  . . .

Żądano |  P łacono 
Ruble i K opiejki ar:
75 50 —

00 75 78 25
71 25 70 75
61 25 1 60 75

113 50 112 75
106 50 108 —

— _ _ _
59 33 58 33
— — — —

84 50 . —

85 — — —

W artość  kunonu bież: od L istów  z a s : od rs. 1 0 0 , r s .— k. 178*/, 
Od L istów  likw idacyjnych k. 3 W

Ceny Targowe War»*,iwskle. — Dnia 1 Czerw: 
płacono: Za korzec pszenicy °d  rs. 8 kop. 75 do rs. 9 k. — 
ży ta  od rs. 6 kop. 15 do rs. 6 k. 37; owsa o d rs . 3 kop. 30 do rs:
3 kop. 60 gryki od rs. 5 kop. 25 do rs. 5 k . 45: karto fli od rs 
2 k 40 do rs. 2 k. 55

O k o w i t y  nłacono dnia 1 Czerwca, za w iadro od rs.
4 k: 53, do rs  4 k. 61; za garniec o d rs . 1 k : 47 d o r s : l k : 5 0 .

»V D rukam i K u rje ra  W arszaw skiego .— Z a pozwoleniem  Cenzury Rządowej. — R ed ak to r odpowiedzialny, S. Dugusłaioski.


